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PRZEWODNIK GOSPODARSKI
Oodatełc «3lo „Rolnifca “

O s to so w n e m  użyciu robocizny.
(W yjątek z uwag autora dodanych do drugiego wydania 

„W ykładu teorji uprawy ziemi podług _Rozenberga-Lipińsfeiego“ 
wyszłego we Lwowie nakładem Sejfartha i Czajkowskiego.)

Nie od rzeczy tu  mote będzie wykazać, że umiejętne rozpo­
rządzenie robotami gospodarczemi zmniejsza koszta produkcji. Od 

■ czasu jak pańszczyzna zniesioną została, roboty w gospodarstwie 
uie powinny nosić charakteru pańszczyźnianego. Wszelako 
ta daje się widzieć po większej części dziś jeszcze^ we wszystkich 
niemal czynnościach gospodarczych. Niedokładność w robocie wy­
pływająca z tradycji system atu pańszczyźnianego, usunąć się daje 
jedynie zaprowadzeniem gospodarstwa parobczańskiego, zarządze­
niem dobrze robotą, użyciem zastępujących ręce ludzkie, ulepszo­
nych narzędzi rolniczych.

Przestraszający je s t rachunek kosztów najmu na każdym zna­
czniejszym folwarku. W królestwie Polskiem bez przesady u trzy­
mywać możemy że koszta najmu w wielu miejscowościach pochła­
niają większą połowę dochodów z folwarku. Na ogólnej wszelako 
sumie wydatków na najem, mógłby zapewne gospodarz zrobić zna­
czne oszczędności, gdyby ze znajomością gruntowną rzeczy dobrze 
rozporządzał robotą. Jeżeli zaś w tern spuści się na ekonoma lub 
karbowego, dawny system pańszczyźniany przeważyć musi, i na tu ­
ralnie wielkie koszta najmu za sobą pociągnie.

Ogólnym środkiem zmniejszenia kosztów najmu są wymiarowe 
roboty : koszenie siana, zboża, mendlowanie, kopanie rowów, kar­
tofli, buraków, ich nawet pielenie, łatwo uskuteczniają się na wy­
miar. Potrzeba do tego wszakże dobrej woli i pewnego porozu­
mienia się między właścicielami ziemskimi. Robota na wymiar 
jest swobodną i zachęcającą każdego dobrego robotnika, gdyż przy 
niej więcej i swobodniej zwykle zarabiać może. Pracujący zaś na 
wymiar staje się przykładem dla reszty najemników. W  księstwie 
Poznańskiem, godzą się zwykle ogólnie od całego sprzętu znaczne­
go łanu zboża, kartofli i t. p. W królestwie Polskiem w blisko­
ści cukrowni, niektórzy gospodarze uprawiwszy rolę i zasadziwszy 
buraki, nie płacą robotnikom od pielenia, ale przypuszczają ich do 
zysków w produkcji buraków, zabezpieczając im 15 do 17 kopijek 
za każdy korzec przeznaczony do cukrowni. Na tym  układzie i 
właściciel plantacji i robotnik bardzo dobrze wychodzi.

Jeżeli zaś sam właściciel ziemski uie wie z teorji i praktyki



ilu  ludzi wyznaczyć trzeba  do pewnej roboty bez icb przeciążenia, 
tam  gdzie na w ym iar roboty nie można wyznaczyć, to może być 
pewnym, że go najem  dwa razy więcej nad potrzebę kosztow ać 
będzie. Jeże li też sam  nie daje dyspozycji codziennej, szezegóło 
wej ekonomom i karbow ym , gdy nie m a daru  rozporządzenia r o ­
botam i i naznaczenia jak  je  wykonać, gdy nie widzi ja k  na dłoni 
w szystk ich  pól swego folw arku, i nie obejm uje m yślą w szystk ich  
czynności jak ie  tam że wykonać się m a ją , stosownie powiązać i 
skombinować ich nie p o trafi; jeżeli nie przewidzi m ogących n a s tą ­
pić zmian, zależnych od rozm aitych zew nętrznych okoliczności; 
jeżeli nie potrafi tak  rozrządzić całą m asą ludności roboczej , aby 
w danej chwili skupić ją  i zająć najważniejszym  przedm iotem , od 
k tórego w obecnej chwili głów na korzyść w gospodarstw ie z a le ż y ; 
gdy nie um ie przygotow ać sie zawczasu w wolnych od głów nych 
zatrudnień  godzinach, do podjęcia spiesznej na razie ro b o ty ; to 
koszta najm u będą n iew ątpliw ie dwa razy w artość pracy przeno­
siły. Ludność w iejska poznaje od razu  trafność w rozporządzeniu 
robotam i, i gdy znajduje w nich logiczną ścisłość i roztropność, 
um ie ją_ cenić i przychyla się do niej ochotnie, bo w wykonaniu 
roboty i pojęciu dobroci pomysłów i zarządu poczuwa się do pe­
wnej z niem i solidarności, uważa je  po części nawet, jako  dzieło 
swego w łasnego uzdolnienia. U m iejętny ro ln ik  będzie też zawsze 
przez ludność wiejską ceniony i szanowany, a jego wyższe usposo­
bienie zniew ala poniekąd wiejskiego robotnika do dokładnej pracy, 
bo znajduje w nim  na każdym  kroku  tę znajomość rzeczy, przed 
k tó rą  w ytłum aczyć się z uchybienia trudno, bo widzi w nim ten 
jasny  pogląd, tę bystrość oka, k tó ra  wszystko opatrzy  i dostrzeże, 
a tern sam em  spraw iedliwego sędziego w łasnych czynności.

N a łące skoszonej, na k tórej siano grabić zamierzono, dyspo­
nujący robotę karbow y, zajm ując całą łąk i szerokość, k ieru je masy 
dziew cząt i chłopaków  do m iejsc najodleglejszych od folwarku. 
Z nadejściem  południa w szystek najem nik w racać m usi na obiad 
do domów, przechodzi zatem  bezezynnie przez całą łąkę. P o ' p o ­
łudniu tak  samo trzeba przejść nieraz w erstę  drogi, aby dojść do 
punktu  w k tó rym  dalej g rab ić  lub cokolwiek innego robić wypada, 
R oztropny gospodarz zacznie robotę od połowy szerokości pola lub 
łąki, a p rzejm ując d rugą połowę we w łaściw ym  czasie, skończy 
z południem  lub wieczorem grabienie, albo i inną robotę w tym 
punkcie, w k tó rym  rozpoczął; zatem  w m iejscu najbliższem  od za­
budowań wiejskich i folw arcznych. Ileż to razy  nie m ądry karbo­
wy każe ludziom  niepotrzebnie trzą ść  siano, lub rozrzucać kopki, 
kiedy ich rozrzucać nie trzeba. Ileż to razy rozrzuciw szy siano 
z kopek, nie w yrachuje się dobrze, czy ;e na wieczór skopić po­
trafi. Ileż  to razy wśród żniwa przyjdzie m u fan tazja  bawienia 
się przewracaniem  garści, jedynie dla tego, aby je  deszcz jeszcze 
lepiej zm oczył. W ieczorem  py ta się gospodarz .cośc ie  zrobili ? 
fieście kopek postaw ili?  ile fur siana zwieźli, ile kóp zboża zwią 
z a li? “ —- „G arścieśm y przew racali i trzęśli sianou, będzie cała 
odpow iedź: za k tó rą  dziesiątkam i płacić trzeba. Gospodarz o i le ' 
możności, nie powinien dozwolić trzęsienia siana. Siano, ja k  tylko



cokolwiek przeschnie, powinno się zaraz w w ały ściągać, aby 
z nich przeszło w kopki, a przewracanie garści, p rzy  wyłożonym 
wyżej sposobie sprzętu , je s t zupełnie niepotrzebne.

Ile  to czasu, ile pieniędzy zm arnow anych przy żniwie, _ gdy 
200 i często w ięcej robotnika zachodzi, aby każdy chw ycił za 
swój zagon, o pół w ersty, od punktu  dożętego zagonu odległy ; 
gdy żniwiarze przechodzą z jednej roboty niepotrzebnie do drugiej, 
gdy od żniwa żyta, idą do w iązania i m endlow ania o p<5ł m ili od 
tego żyta odległej pszenicy i t. d. Czasu się wszakże i pieniędzy 
nie m arnuje, gdy gospodarz um ie rozrządzić podziałem robót i 
pracy, gdy zostaw i na przykład  naum yślnie łan  owsa lub  żyta 
obok zżętej pszenicy, aby w danym  przyjaźnym  c z a s ie ,_ łatw o 
z żytniego łanu przejść m ógł do wiązania pszenicy. N iech na 
każdym  z 200 robotników , s trac i gospodarz jedną ty lko  godzinę 
na tej przewłoce i m itrędze, w przechodzeniu z m iejsca na m ie j­
sce, i w ogólności na n ieum iejętnem  rozporządzeniu robotą , je s t 
to już 200 godzin na dzień niepotrzebnie straconych . A ileż to 
nieuniknionych niedokładności w robocie, skoro tylko lud  poczuje, 
że je s t nieum iejętnie kierow any. Jeden błąd, wszędzie i zawsze 
wiele innych pociąga za sobą błędów. Z jednej niedokładności 
w gospodarstw ie, wpada się w m nóstwo niedokładności, nieustanne 
koszta i nieporządki.

Ileż to  fu r ze snopkam i, sianem , paszą stoi często przed 
stodołą, ile fu r próżnych czeka na nakładanie ich nawozem 
w chwili wywózki gnoju. Podwójną ilością wozów w. tej pracy 
dwa razy  więcej, ja k  zwykle, gospodarz um iejętnie rozporządzający 
robotą, zwieźć i wywieźć potrafi. Ile bowiem razy przyw ożą 
snopki z pola, ty le  razy do gotowego próżnego już wozu zaprzęgać 
każe ; ile też razy  w racają próżne wozy przy w y  wozie nawozu, ty le  
razy gotow y nałożony już  wóz znaleźć mogą na gnojow isku p a ­
robcy.

N ie skończylibyśm y, gdybyśm y w szystkie te ujem ne strony  
w rozporządzaniu robotam i i w nieużywauiu w łaściw ych narzędzi, 
wyszczególniać ch c ie li; każda m niejsza lub większa w gospodar­
stw ie praca, każde m niejsze lu b  większe gospodarcze zadanie, daje 
się dokładnie i roztropnie lub  nieum iejętnie w ykonać. Za każdą 
zaś n iedobrze wykonaną, idzie powiększenie kosztów produkcji. 
N iech ty lko każdy parobek, zam iast orać na odłegłem  od folw arku 
sta ju , orze w zdłuż pola i przepędzi jedną skibę, w racając do domu, 
to  15 pługów  w racających dziennie z pola, przepędzi bez tru d u  
skib 30, a przez 20 dni będzie skib wyoranych 600, przestrzeń  na 
dalekiem  polu w yrów nyw ającą k ilkunastu  m orgom . T ak  się też 
m a z każdą inną, um iejętn ie rozporządzoną robotą.

N ie powinien też rolnik na ju tro  odkładać tego, co dziś w y- 
konanem  być może. Jeżeli niespokojność i gorączkow y pospiech 
są  bardzo szkodliwe w gospodarstw ie, to  opieszałość je s t zgubną. 
E oboty  w rolnictw ie, że się ta k  słusznie wyrazić możemy, od łask i 
chwili zależą. Ileż to  razy  niejeden w ciągu życia swego żałuje, 
że tak  a  nie inaczej postąpił, że tego przy  danej sposobności nie 
uskutecznił, że opuścił robotę lub  chw ilę, od k tó rej był zaw isł los



najważniejszych jego interesów, częstokroć wielu osób, a nieraz i 
kraju. Z zatrudnieniami gospodarskiemi ma się też tak samo. 
Jedna pora, jedeu czas, częstokroć jeden dzień, jest tylko dla nich. 
S t acony czas już nigdy me wraca, a korzystanie najzupełniejsze 
z czasu i z łaski chwili znamionuje mądrego bardzo rolnika.

Wiole jest i bardzo wiele rozmaitych uproszczeń i ulepszeń, 
o których um iejętna praktyka już swój sąd wydała. Są one owo-, 
cem nauki, zdrowego rozsądku, i że tak  rzec można, talentu, tw ór­
czości gospodarza. Szkoda że gospodarze nie udzielają ich sobie 
wzajemoie ; umieszczone w pismach agronomicznych, większeby 
częstokroć przyniosły korzyści, jak  opisy wynalazków obcokrajo­
wych, których obecnie zastosować nie możemy. W ymiana wza­
jem na rozmaitych wiadomości i doświadczeń gospodarczych, jest 
wielce pożądaną, obudzą bowiem życie uśpione i przyczynia się do 
naukowego i praktycznego wykształcenia rolnika.

R o z m a i t o ś c i .
Bukiew. Jakkolwiek właściciele lasów bukowych zwykli 

karmić świnie bukwią, jednak odbywa się to bardzo niedbale, gdyż 
zamiast bukiew zbierać, każą wypędzać trzodę do lasu, aby się 
sama żywiła. Postępowanie takie da się jeszcze usprawiedliwić 
w lasach, gdy zboże i ziemniaki są bardzo tanie, ale w latach co­
kolwiek droższych marnowanie bukwi zasługuje na wielką naganę. 
Świnia pasiona w lesie szukając bukwi jest w ciągłym ruchu, a 
zatem do utuczenia potrzebuje dwa razy tyle pokarmu, aniżeli 
gdyby zadawano go zwierzęciu siedzącemu spokojnie w chlew ie; 
nadto wiele bukwi niszczy, alho pozostawia nietkniętej. Zbieranie 
bukwi może się wydawać nienazwyczajonym do tego gospodarzom 
nielogicznem, bo pociągająeem za sobą niepotrzebny wydatek, a za 
racjonalniejszą rzecz uważa się wypędzanie świń do lasu ; lecz co 
powiedziałby ten sam gospodarz, gdyby mu kto zaproponował aże­
by dla oszczędzenia wydatków na zbiór ziemniaków przeznaczonych 
na karmienie świń, kazał trzodę wypędzać na pole, ażeby sama ry ła  
i wyjadała z gruntu kartofle. Bukiew jest nierównie pożywniejszą 
od kartofli, a ma nad niemi tę wyższość jeszcze, że nie potrzeba 
wydawać pieniędzy na jej uprawę ; zbiór zaś mało kosztuje, bo 
ugodziwszy się na miarę z dziećmi wiejskiemi, lub kobietami sta- 
remi, które już nie mogą ciężko pracować, można ją  mieć tanio ; 
korzec przynajmniej trzy  lub cztery razy taniej aniżeli korzec zie­
mniaków. Oprócz świń można bukwią tuczyć drób, a owce i ko­
nie chętnie ją, jedzą. W  niektórych okolicach Niemiec olej bu- 
kwiowy uważają za przysmak i używa się w miejsce masła. M a­
kuchami zaś nie tylko żywią tam drób, ale mielą je  i mąkę doda­
ją  do placków, chleba i zaprawiają nią warzywo. Jeżeli bukiew 
ma się używać na karmę, nie wytłaczając poprzednio oleju, należy 
ją  pierwej prażyć w piecu piekarskim, łupinka wtedy łatwo się od­
dzieli na ciepło, lub też przy mieleniu. (Prz. ek.)

ISTaliJad rodaKoji. — JCłr uk. K. I»illora.



Dodatek do Nr. 1 . „Przewodnika gospodarskiegoa
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Hospodar to W ie j  swoicd s o l i .
Wełyka to bida, koły tiażkij rik nastanę. Tohdy  wsim 

złe, i panam  i chłopam  i urjadnykam  i kupciam  a naw et  i 
a rendar  zasumowanyj chodyt, bo z hołoho chłopa m ało  szczo 
udre. A odnakoź prypowis’t je  lu d z k a : Nema złoho, szczoby 
na dobre ne  wyjszlo, a poneże kożdaja prypowis’t buwaje 
prawdoju, tra że nam sia p ry d y w y ty , jakim sposobom  takie ły­
cho, jak je  tiażkij rik, mohfoby na dobre  sia obernuty. Otźe 
i tym ino sposobom  toje staty sia m oże , że bida w tia lk im  
roci otworyt nam oczy i zmusyt zastanowyty sia, jak i in b y sp o ­
sobom  tuj u bidu na dalszi lita w idwernuty. O tle  wydyte moi dobri 
lude, tiażkij rik w znaki by sia ne dał takomu, chtoby w  ka- 
łytci mał grejcar jeden  i d ruhy j ,  za kotryjby mih kupy ty 
chliba, jak  m u  sia ne urodyt. Na toje, aby grejcar takij m aty , 
treba persze ho zarobyty, a potom u ho ne zm arnow ały .  Z a-  
robyty chrystijanyn uctywym sposobom  może ino praceju, a 
p rydyw im sia  teper , jak  to ty czołowicze praciujesz. Sońce wże 
pidijszło, zakim ty z dom u sia wyberesz. Zajszoujeś, staujeś 
do rob o ty ,  a wże i spoczywaty treba, bo na nebi pofudne. 
Po połudeńci zdrymnuty chot’ trocha, taj ne  dałeko i weczir. 
W ertaj  sia neboże do d o m u , boś i tak sia spraciuw ai nad 
syły. Takim sposobom  szczo za deń byś z robył,  to i za 
cz t j ry  ne skińezysz, i ne  raz bez toje sposibnyj czas myne. 
Rob wczas ne doprawysz, łycho posijesz, tak sia też i urodyt. 
Zarobyty, doki kus chliba w chati, tobi ne  w holowi. Ne b a ­
czysz szczo bude potomu, i że lipsze by zarobyty , doki m oż­
na aby były hroszi na tiażkij czas. A sły i wyjdysz na zari- 

o , to pożal sia Bqże toj roboty, szczobyś mau sia hodyty na
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